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  GRZESZNE MIASTO


  Miasto fabrykantów, bogaczy, okrutnych bokserów,


  miasto wynalazców, miasto inżynierów,


  miasto generałów, kupców, o miłości ojczyzny kwilących poetów


  czernią grzechów przebrało cierpliwości miarę


  i Bóg gniewem zapłonął;


  stokroć już temu miastu obiecywał karę,


  deszcz siarki, łoskot gromów brzemiennych pożarem,


  i stokroć mu darował,


  bo zawsze przypominał sobie obietnicę,


  że dla dwóch sprawiedliwych miastu swojemu przepuści,


  trudno było wszak słowa nie dotrzymać Bogu:


  a dwoje zakochanych szło przez sad wiosenny,


  wciągając w płuca zapach rozkwitłego głogu.


  PIOSENKA O DZIEWCZĘTACH


  Długa rzeka przez całe wielkie miasto płynie,


  jej brzegi siedem mostów spina,


  nad wodą spaceruje tysiąc ślicznych dziewcząt,


  a każda inna.


  Grzejesz ręce w promieniach miłości ogromnej,


  mijasz serca rozgrzane, wciąż nowe,


  nad wodą spaceruje tysiąc ślicznych dziewcząt,


  a wszystkie jednakowe.


  ROZŻARZONE OWOCE


  Kochać poetów


  faunę PARKU YELLOWSTONE którą czeka zagłada


  kochamy przecież poezję


  poezja


  wieczna kaskada


  Paryż ostrzeliwały dalekonośne armaty


  poeci w hełmach całe dnie


  Lecz umarłych z miłości po co wliczać w straty?


  Paryżu, adieu!


  Opływaliśmy Afrykę


  a ryby z diamentowymi oczyma


  umierały w śrubach parowca


  najbardziej boli


  kiedy się wspomina


  Jak pachnie gorące powietrze


  jak upojnie


  lira murzyńska gra


  rozżarzone owoce kandelabrów dojrzewają u nas dopiero koło północy


  stracił rękę na wojnie


  pan Blaise Cendrars


  Święte ptaszyska


  na nogach cienkich jak cienie


  losem światów kołyszą


  Kartagina umarła


  wiatr w trzciny cukrowe się wciska


  i tysiąc klarnetów wstrząsa ciszą


  Tymczasem po kruchych równoleżnikach Ziemi


  HISTORIA


  stuletnim bluszczem się wspina


  zdycham z pragnienia panno Muguet


  a pani milczy o tym


  jak w Kartaginie smakowały wina


  W gwiazdę uderzył grom


  ulewa


  w powierzchnię wód


  w napięte bębny bije


  w Rosji rewolucja


  Bastylia zdobyta


  a poeta Majakowski nie żyje


  ale poezja


  ten miesiąc miodowy sączy słodkie soki


  w kielichy kwiatów


  morze


  Kiedy nam się marzą dale


  mówimy do siebie:


  MORZA FALE MORZA FALE


  i miłość wyznajemy w różowym liściku


  potem zaś całując miękkie włosy dziewcząt


  mówimy do siebie


  WŁOSÓW FALE WŁOSÓW FALE


  Dziewczęta się kąpały w niedzielne przedpołudnie


  morze i włosy dziewcząt jedną falą popłyną


  marynarz w bocianim gnieździe


  piosenkę zaśpiewa inną


  fale i fale falują falują


  a potem na brzegach giną


  CYRK


  Dziś pierwszy raz słynny połykacz ognia Bob


  wziął w ramiona małą tancereczkę Chloe


  JESZCZE DZIEWICĘ


  clown Pom przed cyrkiem wieczorem


  wypuścił na powitanie publice


  BALON WIELKI JAK GLOB
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  KRÓL HEROD


  KIEDY KU USTOM NIESIE GRONO WINNE


  KRÓL HEROD NIEWINIĄTEK KAT


  NA JEGO DŁONI WIDAĆ ŚLADY KRWI


  LECZ PANI DŁONIE JAKIEJ ZBRODNI WINNE


  ŻE NA NICH WIDAĆ STRASZNE ŚLADY KRWI


  KIEDY KU USTOM NIOSĄ GRONO WINNE


  MELBA POEZJI


  Dajcie tu mi ten bukiet śniegowych różyczek


  Więc jest już wiosna na biegunie?


  Ach nie to anioły mają skrzydła ze śniegu


  a człowiek myśli sobie           Czemu nie?


  To nie śnieg to płatki chusteczek do nosa


  widzę już okno w białym dymie fajki


  śmiejcie się ludzie pod rynną stojący


  śmiejcie mi się modelki kruche lalki z bajki


  Na dachach domów słodkie lody melba


  wszystko tu takie piękne i tak pachnie


  Szklane oczy łzami roztajały


  a nie są to łzy szczęścia           Ach nie


  Więc jest już wiosna na biegunie


  a człowiek myśli sobie           Czemu nie?


  MĄDROŚĆ


  wszystkie te miłości przy których krwawiło serce


  to były głupstwa i niedorzeczności


  w końcu będziemy kochać swoją długą fajkę


  czarnego łabędzia


  ŻARÓWKA


  Do zimnego światła żarówek


  trzepoczące skrzydełka mkną ze wszystkich stron


  A pan EDISON,


  od książki którą czytał oderwawszy wzrok


  uśmiecha się


  Iluż to ćmom uratował życie!


  OCZY
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  jakie piękne piękne po stokroć!


  to tylko ubogie uczniaki muszą nosić okulary


  żeby zdać maturę


  piękno


  Mówi pani że ten manekin uśmiecha się ironicznie


  w kryształach witryny zakładu fryzjerskiego?


  Wiecznie piękny patrzy na zmarszczki starzejących się


  piękności


  które go odwiedzają dwa razy w tygodniu
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  Poeta


  śpiewał o ducha swego niepogodzie


  o młodości która umarła


  a tymczasem ciekła mu jeszcze po brodzie


  droga mleczna


  NOWY JORK


  TO NIE JOANNA D’ARC BŁYSKA Z DALA


  TO STATUA WOLNOŚCI PROSZĘ PANÓW


  TRZYMA W GÓRZE POCHODNIĘ I PRZYPALA


  SKRZYDŁA AEROPLANÓW


  POCIESZENIE


  marszczy pani czoło moja piękna


  bo przez cały dzień padało uparcie


  a cóż ma mówić ta jednodniówka jętka


  padało przez całe jej życie


  Miłość


  umierający na cholerę


  wydychają zapach konwalii


  wdychając zapach konwalii


  umieramy z miłości


  FILOZOFIA


  przypomnijcie sobie mądrych filozofów:


  życie to jedna chwilka


  ale kiedy czekaliśmy na ukochaną


  trwało to wieczność


  LAWN-TENNIS


  Zapomnijcie o swych czarnych myślach


  o sercu na którym wam ciężko


  Pomyślcie o białym tenisie na trawie


  i lekkich gumowych piłkach


  O stare gitary stare mandoliny


  martwe są opowieści i błędni rycerze


  Siedząc w wiklinowych fotelach


  słuchajcie jak łkają struny rakiet


  LOS


  Grywaliśmy w szachy na tarasach kawiarni


  czarne i białe pola Jak szachownica nocy


  kwadraty poduszek i mroku białe i czarne


  Jakże było nie pomyśleć o Longchamp


  spienione konie dobiegły jednak tylko


  do Pani palców które kocham


  Pani paznokcie koloru kwiatów przedwiośnia


  odległość od ust do ust Pocałunek


  Jutro rano


  Na cóż mi moje wieże i piony


  Było to w środku lata na tarasach kawiarni


  i była to gra miłosna


  PANORAMA


  Jeleń odchodzi, dym jego poroża płynie w górę,


  słychać gwiazdy za liśćmi paproci,


  cicho, tylko cicho.


  Talerze pełne owoców, a noce gwiazd,


  chciałbym ci podać ten talerz z brązu


  i być cyrulikiem.


  O fryzjerzy,


  znużone dłonie ślizgają się na gładkich włosach,


  grzebień wypada z ręki, rzeźbiarz upuścił dłuto


  a w lustrze zamarzły oczy.


  Jest już noc. Śpicie?


  Zrzućcie z siebie miękki puch pierzyn!


  Północ. Elektryczne latarnie.


  Mrok, światło, mrok, półmrok


  i patrzcie:


  grzebień gór czesze czuprynę nieba


  i gwiazdy spadają jak złote wszy.


  STARA MĄDROŚĆ


  W wąsach dzikiego wina


  motyl uwiązł i zawisł.


  Pies zawył,


  brzęknął kieliszek wina.


  Dziewczyna podobna do motyla.


  Szkoda pyłku, wszystko w pyle.


  Gdy Archipelag się pali,


  ogień odbija się w fali.


  Jules Verne dawno umarł.


  Nie szkodzi. Wariacka przygoda żyje.


  Skarb zakopany, noc, księżyc


  i strach przed gniazdem węży.


  Spokojnie. U nas jest cisza,


  słodycz radości i pogody.


  Liść róży w umywalce,


  ze wskazówką rusza w zawody.


  Umieć pogodnie żyć


  w spokoju głębokim i mądrym,


  krab nieruchomy


  w odmęcie głębokim i modrym.


  Liść róży, liść róży,


  różowy żagiel, okręt z żagla płachtą.


  Niech wstyd dziewczętom policzki różowi,


  niech płaczą.


  JABŁOŃ ZE STRUNAMI PAJĘCZYN


  Rumiane jabłka


  jak harfę wygięły królewski pień,


  jesień rozpięła struny pajęczyn,


  łkaj i graj,


  muzyku, niech się rozdźwięczy!


  Nie jesteśmy z kraju, gdzie pomarańcza dojrzewa,


  gdzie wokół jońskich kolumn winorośl się pnie,


  z krainy słodszej


  od rzymskich kobiet warg;


  u nas potężnie wygina drzewa


  owoc i czas.


  A pod jabłonią szuka cienia


  ten, kto zapewne widział plaży pas,


  noce paryskie i włoskich dni skwar


  i ponad Kremlem pełni blask;


  wrócił, bo pora na wspomnienia.


  Słyszałem śpiew


  melodię, którą można grać


  na pajęczynach wśród gałęzi drzew,


  cicha spokojna pieśń.


  Gdzie znaleźć piękna sok i treść:


  miasta, gór pasma, oceany,


  gdzie cię pociągi mają wieźć,


  byś leczył wciąż bolące rany?


  Gdzie?


  Kobiety wzrok,


  jej piersi co by wkołysały


  twą głowę w senny egzotyczny mrok


  nie kuszą cię?


  Głos, który pachnie dalą, wolą,


  twój kraj jest mały!


  Chcesz zostać niemy,


  gdy tak kusząco twe pragnienia nęci?


  Już po południu, rwę owoc z jabłoni,


  by święto woni


  móc długo święcić.


  Być tam,


  gdzie nie dobiega kobiet płacz czy śmiech,


  być w domu, siedzieć całkiem sam,


  gdy wśród gałęzi brzmi znajome granie.


  Szalonych kobiet liche piękno znam,


  szkoda i jabłka na nie.


  PIOSENKA


  Ten, kto się żegna,


  białą chusteczka powiewa,


  co dzień coś kresu dobiega,


  coś przepięknego kresu dobiega.


  Gołąb pocztowy bije skrzydłami w powietrze,


  wracając do domu;


  z nadzieją i bez niej wiecznie


  wracamy do swego domu.


  Otrzyj łzy,


  uśmiechnij się zapłakanymi oczyma,


  co dzień coś się zaczyna,


  coś przepięknego się zaczyna


  PIOSENKA WESELNA


  Bukiety, welon i łez tyle,


  i szczęście łzami szkli dzień,


  jakie to piękne,


  gdy ktoś za mąż idzie.


  Noc tak namiętna


  aż do zórz czerwieni,


  jakie to piękne,


  kiedy ktoś się żeni.


  Bukiety stoją,


  w uwiądu bezwstydzie,


  jakie to smutne,


  gdy ktoś za mąż idzie.


  Wachlarz się zamknął,


  gorzki całus w sieni,


  jakie to smutne,


  kiedy ktoś się żeni.


  MOKRY OBRAZ


  Te piękne dni,


  gdy miasto przypomina kostkę do gry, wachlarz i ptasią pieśń


  albo muszlę na brzegu morza


  – żegnajcie, żegnajcie, śliczne dziewczęta,


  które spotkaliśmy dzisiaj


  i których nigdy więcej w życiu nie ujrzymy.


  Te piękne niedziele,


  gdy miasto przypomina piłkę, kartę i okarynę


  albo rozkołysany dzwon


  – na słonecznej ulicy


  całowały się z sobą cienie przechodniów,


  a ludzie szli obcy, obojętni.


  Te piękne wieczory,


  gdy miasto przypomina zegar, pocałunek i gwiazdę


  albo słonecznik, co się kręci za słońcem


  – przy pierwszym akordzie


  tancerze zatrzepotali skrzydłami dziewczęcych rąk


  jak ćmy przy pierwszym błysku zorzy.


  Te piękne noce,


  gdy miasto przypomina różę, szachownicę i skrzypce


  albo dziewczynę we łzach


  – grywaliśmy w domino,


  w domino czarnych kropek z chudymi dziewczętami z knajpy,


  patrząc na ich kolana,


  na ich kolana kanciaste i twarde


  jak dwie czaszki strojne w jedwabną koronkę podwiązek


  w rozpaczliwym królestwie miłości.


  DO DZIEWCZYNY

  MIESZKAJĄCEJ KOŁO CMENTARZA


  Zazdroszczę tym aniołom i krzyżom, i świecom,


  bo słyszą twój fortepian, nawet gdy grasz piano,


  zazdroszczę tym aniołom, bo do okien lecą,


  gdy kładziesz się wieczorem i gdy wstajesz rano.


  Zazdroszczę truposzowi dawno po pogrzebie,


  bo widzisz jak dogasa znicz na jego grobie,


  bo ze swojej mogiły blisko ma do ciebie


  i spać może tak blisko, nieomal przy tobie.


  DESZCZ ISKIER


  Deszcz iskier pada nagle w zboże,


  długo nie były tu, mój Boże,


  w tętniącym cieniu śpi gwar miasta,


  nocami, w które los mnie kusi


  ktoś na mnie w mroku patrzeć musi,


  lęk narasta.


  Gdy pokazały się świetliki


  z chłopcami goniąc te płomyki


  biegaliśmy przez kartoflisko,


  na zawrót głowy brakło czasu,


  żar skóry dziewcząt był z atłasu


  i był blisko.


  Trzykroć zwiedziony idzie nocą,


  rozpustne gwiazdy zeń chichocą,


  w ślad za nim kroczy płacz ladaco.


  Miasto okrutnych, miasto męki,


  żegnaj; ktoś szepcze słowo „dzięki”.


  Nie ma za co.


  ROZMOWA


  Pocałowałeś mnie w czoło czy w usta,


  nie wiem,


  – usłyszałam tylko słodki dźwięk


  i mroku chusta


  spadła na rzęs mych zdumienie i lęk.


  W czoło pocałowałem cię w pośpiechu,


  bo mnie omamił


  zapach strumienia twojego oddechu,


  ale nie wiem


  usłyszałem tylko słodki dźwięk


  i mroku chusta


  spadła na rzęs mych zdumienie i lęk,


  pocałowałaś mnie w czoło czy w usta?


  PÓŁNOC


  Zegar, przyjaciel luny,


  nad dachem domu zgasł,


  tancerki szły pod murem


  i nie widziały nas.


  Instrument to bez struny,


  ale gra na nim czas.


  I weszły w złą wichurę


  jak w pełen grozy las.


  To w długich włosów ramie


  umarłej twarzy głaz.


  Drżą okiennice bure,


  drży światła wąski pas.


  Tak pięknie głos twój kłamie


  twym oczom raz po raz.


  Tancerki szły pod murem


  i nie widziały nas.


  STRĄCONY ANIOŁ


  Już mi się widzieć go zdarzyło,


  szew mroku się w pamięci spruł:


  w milczeniu stał nad tą mogiłą


  i strzegł brzęczenia starych pszczół.


  Teraz wichury dmą okropne.


  Wczoraj wiatr wskoczył tu przez mur


  i dziabnął. Martwy helikopter


  leży w odłamkach własnych piór.


  Przyleciał ptak o dzikim puchu,


  co miał z pradawnych epok dziób,


  i czterech trwało nas w bezruchu,


  ten anioł, ptak i ja, i grób.


  ŚWIECA WOSKOWA


  A.M. Pišy


  Z szumiących ulów przyszła


  i z woni kwiatów setek


  ta miodu siostrzyczka,


  w którym kąpała się przedtem,


  nim z tej kąpieli wonnej


  zabrały ją anioły,


  w miesiącu miłości


  szatę jej przędły pszczoły.


  Gdy człowiek pada martwy,


  u nóg jej zda się drzemie,


  ona włosy rozpuszcza


  zmienia je w mroczne cienie,


  a po woskowym ciele


  łza jej gorąca ścieka:


  Chodź ze mną, mój umarły,


  łóżko zasłane czeka.


  ROZSTANIE


  Szalone serca wiele kobiet ma,


  pięknych jak bóstwa i brzydkich jak noc,


  w piasku pamięci trudno będzie ci


  rozpoznać, czyj jest ten lub inny ślad.


  Tobie najbardziej było jednak żal,


  gdyśmy żegnali się ostatni raz,


  że w szmatach mych


  – to przecież niemal był żebraka strój –


  nie możesz ujrzeć, jak w zbroi, swych łez.


  Żegnajcie, roje kolorowych much,


  coście bzyczały do ucha mym snom,


  ciche wieczory, no i jeszcze ty,


  papierośnico z rozetą na dnie.


  Dobiegł mnie, kiedy otworzyłem drzwi,


  aniołów w otchłań spadających wrzask.


  ROK 1934


  Pięknie jest wspomnieć


  o szumnej młodości.


  Tylko rzeka się nie starzeje.


  Wiatrak się zawalił,


  i wiatr jak chce wieje,


  gwiżdże beztrosko.


  Został tu krzyż tkliwy.


  Wianuszek z chabrów jak gniazdo opuszczone


  na ramieniu ma Chrystus,


  a żaba w trzcinach bluźni.


  Zmiłuj się nad nami!


  Gorzki czas nadszedł


  na brzegach słodkich rzek,


  fabryki od dwóch lat już puste,


  języka głodu uczą się tu dzieci


  na kolanach matek.


  A ich śmiech jeszcze


  dzwoni pod wierzbą, melancholijnie milczącą


  w swoim srebrze.


  Niech szczęśliwszą nam starość zapewnią


  niż my im dzieciństwo!


  MALAGA PADŁA


  Malaga padła i już w Pradze


  mają nowych bohaterów,


  wszędzie trąbią o odwadze


  słynnych włoskich bersalierów.


  Gdy komu przyjdzie ochota


  ostrzeliwać Pragę z dali,


  to mu czeski patriota


  jeszcze pewnie lont zapali.


  ZAKOCHANI POŚRÓD ŚNIEGU


  Krople zamarzły koło nosów,


  a pocałunek parą dyszy.


  Dokoła czysta biel lotosów:


  napadał śnieg nie mącąc ciszy.


  Że zamilkł ptak i zamarzł może?


  W piszczałkach sopli sobie śpiewa.


  Kochającego nic nie zmoże,


  nawet spojrzenie go rozgrzewa.


  Deszcze, lód, mrozy i zamiecie –


  czy kruche zdrowie to wytrzyma?


  Dla zakochanych to nic przecie,


  wobec miłości czym jest zima?


  WÓZ KOMEDIANTA


  Jeśli mi losu któraś z miłych dam


  zazdrości, choć to los niestały,


  to jej natychmiast, bez wahania dam


  ten wóz skrzypiący, co zjeździł świat cały.


  Zawsze pragnąłem na poduszkach spać,


  miłością sycić się i ciszą,


  spokój goryczą zaprawiony ssać,


  gdy dale sobie w oknach wiszą.


  Wpadnijcie do mnie, powtarzam wam wciąż,


  na moich kołach kurz dalekiej drogi,


  w kącie grzechotnik, jadowity wąż,


  a w płótnie budy mroki pełne trwogi.


  Dodam wam chętnie mój płaszcz pełen łat,


  różdżkę, skorpiony na dnie kapelusza,


  magiczną lampę i pogromcy bat,


  i jeszcze lirę Orfeusza.


  Cały swój wóz


  z dyszlem złamanym i dziurami w dachu,


  wóz komedianta, księstwo płochych Muz


  drżących ze strachu.


  CHŁODNA WIOSNA


  Wciąż, gdy zorze majaczą pierwsze,


  okno miłej tonie we mgle,


  ja kocham, marzę, piszę wiersze.


  Ty nie?


  Kroki wiosny pęta zła wróżka,


  tak dręczonych zakochanych żal,


  ach, schowaj swoje rubinowe uszka,


  weź szal.


  ŻEGNAJ, WIOSNO


  Dobrze na brzegu siąść pośród kamieni,


  Kwitnąca gałąź go w kryjówkę zmieni.


  Niech rzeka płynie, zostając wciąż z nami,


  a srebro rybek niech pada łuskami.


  To nie mój pieniądz, ale zapłacimy


  nim za szalone, lekkomyślne rymy.


  Spośród tych kwiatów niecierpliwą ręką


  chciałem wziąć gruszkę słodziutką i miękką,


  byś w kruchą skórkę, w miąższ wezbrany sokiem


  swe ząbki wbiła z ogromnym urokiem.


  Lecz już odchodzisz mi we wspomnień bajki,


  gorzkie całusy daje palacz fajki.


  BARYKADA Z ROZKWITŁYCH KASZTANÓW


  Wszędzie było inaczej. U nas już o świcie


  stawiano barykadę z kasztanów w rozkwicie.


  Drzewa padały niby ogniste świeczniki,


  ludzie milcząc się kładli między ich płomyki.


  Zrobiła się pogoda, ozwały się działa,


  ręka co chwila z czoła pot ścierać musiała.


  Potem ofiarna siostra przyszła niespodzianie.


  przyniosła papierosy, chleb i wodę w dzbanie.


  Drzewa zwiędły w rosnącym bezustannie skwarze,


  a siostra znów przybiegła, przyniosła bandaże.


  I w bezradnym milczeniu wysilała ręce,


  rąk para to za mało, zdało by się więcej.


  Czterech leżało – każdy jedna wielka rana,


  gdybyż były rękami te liście kasztana!


  Trzech rannych umierało, drzewa razem z nimi,


  kwiaty drzew także marły z tamtymi rannymi.


  Odniesiono ich jakoś pod kul gęstym deszczem,


  ale drzewa do dzisiaj wciąż leżą tam jeszcze.


  ŚMIERĆ POETY


  Pamięci Josefa Čapka


  Było to miasto złote, różowe


  i było pełne samolotów i ryb,


  pełne dzieci, pełne śmiechu,


  pełne trąbek, świateł, gwiazd i strażaków,


  dumnych ze swoich sikawek.


  Podczas gdy koty siedziały na dachach


  zaskoczone pieski


  przeglądały się w lśniącym błotniku,


  a księżyc (a więc luna)


  szukała zgubionych szpilek do włosów w mokrej trawie.


  Ale pewnego dnia zmienił się świat,


  kępy szarego piołunu,


  schowały się w drutach kolczastych,


  a dzieciom piłka zgubiła się


  na kilka lat.


  Poeta, siedząc na odrobinie słomy,


  kiedyś złotej,


  trzymał głowę w dłoniach,


  słuchając niesłyszalnych fortepianów miasta,


  którego rzekę i drzewa kochał.


  Myślał: Kiedy umrze wojna,


  podniosę słuchawkę telefonu (którego tam nie było)


  i zadzwonię do domu,


  gdzie nie mogą się mnie doczekać


  i gdzie zostawiłem niedokończony obraz


  i wodę w umywalce,


  bo przed aresztowaniem umyłem nogi.


  Halo, halo!


  Ci, co nie mogli się doczekać,


  tęsknie spoglądali na słuchawkę.


  Coś tajemniczego, coś smutnego


  odzywało się w tej muszli.


  Ale nagle cichło, cichło coraz bardziej.


  Halo, halo!


  Z rozpaczą: Panienko, proszę nas nie zagłuszać!


  Nie była to jednak telefonistka z centrali,


  tylko czarna harfa bez strun


  i wszystko zrobiło się gorzkie,


  bo ktoś roztarł między palcami


  zakurzony listek piołunu.


  PIOSENKA O DREWNIANYM KONIU


  Nikt dla mnie konia nie kulbaczył,


  a tyle jest o koniach pieśni.


  Cóż cwał słyszany w nocy znaczył,


  wiedziałem, że ten cwał się nie śni.


  Kto to cwałował, grzywy głaskał,


  kto sen mój płoszył niestrudzenie?


  Czy będzie dana mi ta łaska,


  by w snach wróciło do mnie rżenie?


  PRZY OKNIE


  Gdy przyszła wiosna, to przy torze


  wezbrało w słońcu kwietne morze.


  Mama, cichutka jak to ona,


  płacze, do okna odwrócona.


  - Ty płaczesz, czemu, skąd te łzy,


  powiedz mi, jaką masz zgryzotę?


  - Powiem ci, powiem, ale potem,


  jak już nie będą kwitły bzy.


  Śnieg padał i co chwila płatki


  lepiły się do okna matki,


  więc ciemno było i w tym mroku


  błyskały druty i łza w oku,


  łza padła na robótki brzeg.


  - Ty płaczesz, jaką masz zgryzotę?


  - Powiem ci, powiem, ale potem,


  jak już nie będzie padał śnieg.


  KOŁYSANKA


  Kiedy chłopczyk zamknie oczy,


  na konika zaraz wskoczy.


  A ten konik śpi.


  Kwiatów w trawie zatrzęsienie,


  jedziesz na nim po złocienie.


  Każdy złocień śpi.


  Jedziesz aż pod czarną skałę,


  koło stajni, dalej cwałem.


  Czarna skala śpi.


  Iskry lecą spod podkówki,


  jedziesz na nim na borówki.


  Garść borówek śpi.


  Panna w piękny strój odziana


  zbiera sobie je do dzbana.


  A jej dzbanek śpi.


  Woda huczy w cieniu skały,


  chodź na ręce, chodź, mój mały.


  I już chłopczyk śpi.


  PRASKA WIOSNA


  Będę błądzić miastem jak lunatyk,


  choćby nawet odjęło mi nogi.


  Choćbym patrzał przyjmując już wiatyk,


  choćbym pierzchał pełen wielkiej trwogi,


  znów zobaczyć chcę twoje woale,


  Prago, z kwiatów a może z popiołu,


  zmarszczek twemu przydające czołu,


  na gałęziach rozwieszane stale.


  Miazgi wodnej w jazach pomruk głuchy,


  woda nigdy nie bywa znużona;


  do dziś widzę straszliwe wybuchy


  bomb, co spadły na twoje ramiona.


  Tylko księżyc wspiął się ponad mury,


  tylko on się nie znalazł w opałach


  w owej chwili, on i gdzieś w kanałach


  przerażone, kulące się szczury.


  Przyjdzie kwiecień, wiosna drży wciąż z brzegu:


  piłka w śmiechach skąpana perlistych.


  Paryż bywa brudny nawet w śniegu,


  najpiękniejsze z miast nie nazbyt czystych.


  Cóż ci za te tkliwe dam zabawy?


  Nic, gdy okna zapalą się złotem,


  to na lewy brzeg najpierw, a potem


  znów z lewego tchem poślę na prawy


  pocałunek. W gąszczu wybuchają


  pocałunki - jeden, drugi, trzeci,


  zapalona dłońmi, co kochają,


  drżąca suknia już płonie, już świeci.


  Miasto, którym wiosną miłość władnie


  swoje kwiaty wciska ci do ręki,


  weź najmniejszy bukiecik, maleńki,


  nuż zapomni i nuż nie opadnie.


  Miasto martwych, których czujne kości


  jeszcze płoną jak blade płomienie


  migotliwych świec drżących w ciemności,


  gdzieś niesionych po schodach przez cienie.


  Praga, liryk zaśpiewany z cicha


  człowiekowi, co ucho nachyli:


  nie przestanie słuchać od tej chwili,


  już ją kocha i już nią oddycha.


  PIOSENKA O DZIECIŃSTWIE


  Dajcie mi, chłopcy, trochę gliny,


  chciałbym budować z wami jaz,


  nie dbać o zegar i godziny,


  nie słyszeć, jak upływa czas.


  I brodzić w chłodnej wodzie strugi -


  nogi nie marzłyby mi wszak.


  I mieć przed sobą piękny, długi,


  jeszcze przed sobą życia szlak.


  * * *


  Nie wiem, jak mam zacząć;


  ślady stóp na śniegu


  rozmywają się i zapadł już półmrok.


  A ja tu ciągle czekam.


  Na kogo? Po co?


  Potem trochę padało i już była wiosna,


  minął rok i drugi, i trzeci,


  i to było całe życie.


  A ten, kto tu idzie,


  to już ktoś inny, to nie jestem ja.


  Kiedyś zobaczyłem swoje nazwisko


  na czarnej chorągwi - srebrne litery


  i nawet data śmierci.


  Wesoło paliła się świeczka


  a organy grzmiały:


  niewykluczone, że organista wpadł w obłęd.


  Ale ten umarły to był przecież ktoś inny,


  bo ja jestem tutaj.


  Czy to w ogóle jestem ja? Nie całkiem sobie wierzę.


  Otóż i dedykacja.


  Dla umarłego na czarnej chorągwi.


  * * *


  A co teraz, u diabła?!


  Kulawiec, co wspiera się na kulach


  jestem przy końcu swoich dróg,


  zagmatwań, błędów, żenujących tchórzostw.


  Jasiek z trocin


  mam już powleczony


  i gdzieś tu niedaleko czuję ostry odór


  czarnego lakieru.


  Tyle razy bawiłem się słowami,


  kiedy pisałem o śmierci.


  Zapisałem mnóstwo papieru,


  a teraz ona stoi za moimi drzwiami.


  I zaklinam swą noc, która się przybliża.


  Niech jaśmin cery


  zaokrąglony dłońmi,


  obiema jednocześnie,


  nie rozpływa się zbyt gwałtownie,


  niech się pochyli, miękki i wilgotny,


  niechaj lśni, niech…


  Dość, szkoda słów!


  * * *


  Mówię panu, mistrzu Zrzavý,


  bazylika jest już zamknięta. Szkoda!


  A malarz podchodzi do starego kredensu,


  który kupił na pchlim targu,


  i podaje mi klucz.


  Ale w ręku nic nie trzyma.


  Brama Świętego Marka się otwiera.


  Przez różowo przejrzyste ściany


  widać Piazzetę.


  Cienie dwu kolumn kończą


  pielgrzymkę Słońca.


  Dobry wieczór!


  W tle czarno się kołyszą


  smutne ptasie dzioby gondoli.


  U szczytu schodów ogląda się kobieta,


  ledwie na nie wszedłem,


  trwożliwym gestem zasłoniła piersi


  Boże jedyny!


  To przecież Josefina Mánesa.


  Cicho płakała.


  Wzdłuż ścian płonęły świece.


  Jedne miały zielony płomień,


  zieleń to kolor nadziei.


  Inne smętnie niebieski


  jak barwinek na grobie matki.


  Jeszcze inne żółty jak oczy węża.


  Niektóre czarny. To 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  PIOSENKA O HENDELE
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  PIOSENKA O KOBIETACH
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  PIOSENKA NA KONIEC
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  DEDYKACJA
Dostępne w wersji pełnej.

  BELWEDER KRÓLEWSKI
Dostępne w wersji pełnej.

  BRAMA PROCHOWA
Dostępne w wersji pełnej.

  PERONÓWKA
Dostępne w wersji pełnej.

  GODŁA DOMÓW
Dostępne w wersji pełnej.

  BAZYLIKA ŚWIĘTEGO JERZEGO
Dostępne w wersji pełnej.

  ULICZKA TRUPIA
Dostępne w wersji pełnej.

  PODRÓŻ DO WENECJI
Dostępne w wersji pełnej.

  Z CYKLU „ZAMEK PRASKI”
Dostępne w wersji pełnej.

  KAWIARNIA SLAVIA
Dostępne w wersji pełnej.

  CIĘŻAR ZIEMI
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  PŁONĄCY OKRĘT
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  * * *
Dostępne w wersji pełnej.

  ELEGIA Z MARIAŃSKICH ŁAŹNI
Dostępne w wersji pełnej.

  KRZYK WIDZIADEŁ
Dostępne w wersji pełnej.

  TAM, GDZIE CHODZĄ PIELGRZYMKI
Dostępne w wersji pełnej.

  PARK KANALOWSKI
Dostępne w wersji pełnej.

  KOLUMNA MOROWA
Dostępne w wersji pełnej.

  KARUZELA Z BIAŁYM ŁABĘDZIEM
Dostępne w wersji pełnej.

  MODELKA
Dostępne w wersji pełnej.

  W PUSTYM POKOJU
Dostępne w wersji pełnej.

  DYM MARIHUANY
Dostępne w wersji pełnej.

  ŻEGNAJCIE WIĘC
Dostępne w wersji pełnej.

  RAJ UTRACONY
Dostępne w wersji pełnej.

  BERTA SOUCARET
Dostępne w wersji pełnej.

  KOCHANKA POETÓW
Dostępne w wersji pełnej.

  U MALARZA VLADIMÍRA KOMÁRKA
Dostępne w wersji pełnej.

  PIEŚŃ WIELORYBÓW
Dostępne w wersji pełnej.

  WALKA Z ANIOŁEM
Dostępne w wersji pełnej.

  PARASOL Z PICCADILLY
Dostępne w wersji pełnej.

  AUTOBIOGRAFIA
Dostępne w wersji pełnej.

  BYĆ POETĄ
Dostępne w wersji pełnej.

  LINIJKI Z GOBELINU
Dostępne w wersji pełnej.

  ŻYŻKOWSKA PANNA MARIA
Dostępne w wersji pełnej.

  KORALOWE KOLCZYKI
Dostępne w wersji pełnej.

  PIERŚCIEŃ KRÓLA PRZEMYSŁA OTTOKARA I
Dostępne w wersji pełnej.

  ŻEGNAJ, PANNO TOYEN!
Dostępne w wersji pełnej.

  MOJA PRZYJACIÓŁKA NAMIĘTNOŚĆ
Dostępne w wersji pełnej.

  FIOŁKOWY DESZCZ
Dostępne w wersji pełnej.

  Z DIADEMEM STROF
Dostępne w wersji pełnej.

  CIENIOM VLADIMÍRA HOLANA
Dostępne w wersji pełnej.

  TRYPTYK PRASKI
Dostępne w wersji pełnej.

  PRAGA WE ŚNIE
Dostępne w wersji pełnej.

  NA MOSTKU NOVOTNEGO
Dostępne w wersji pełnej.

  WIDOK Z MOSTU KAROLA
Dostępne w wersji pełnej.

  NOTA TŁUMACZA
Dostępne w wersji pełnej.

  LESZEK ENGELKING


  MELANCHOLIJNY CZARODZIEJ
Dostępne w wersji pełnej.

  NOBLISTA
Dostępne w wersji pełnej.

  BIBLIOGRAFIA
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  


  © Jaroslav Seifert – heirs c/o DILIA


  © for the Polish translation and Melancholijny czarodziej by Leszek Engelking


  © for polish edition by Officyna s.c.


  Wydanie I, Łódź 2019


  Korekta: Łukasz Urbaniak,


  Projekt okładki: Maciej Mraczek / maciejmraczek.pl


  Projekt typograficzny: Ewa Mikuła, Katarzyna Turkowska


  [image: logo-officyna]


  Wydawnictwo Officyna s.c.


  93–114 Łódź, ul. Przędzalniana 99


  www.officyna.com.pl, officyna@officyna.com.pl


  ISBN 978-83-62409-95-2


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Images/02.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/officyna.jpg
\

G{é‘ \ officyna
\|





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/03.png
- 1050w OfpAZOI] 0} WelqPIMn

[ o0——oO

- Hensny z eyjqel emp

nensny z oxjqel

OFdAZOIT






OEBPS/Images/01.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Jaroslav Seifert
Ksiega pocatunkéw

Poezje wybrane

Wybor i przeklad
Leszek Engelking

o
g
15

E=|
S





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
JAROSLAV SEIFERT
KSIEGA POCALUNKOW

WIERSZE WYBRANE

‘Wybrat i przefozyl LESZEK ENGELKING

Lad22019





